                  Janina Głomska 

Zaborskie
    strofy liryczne 

                                Brusy 2005

 Spis treści

I. Bory Tucholskie w poezji

1. Bory Tucholskie

2. To nie jest rozwiązanie

3. Wspomnienie

4. Losy mej małej ojczyzny

5. Ziemia Kaszubska 

6. Tu jest Twój dom

7. Sen borów

8. Chcę się przenieść

9. Bór głuchy

10.Wspólne muzykowanie

11.Prostota

12. Jutro tu znów zawitam

13.Hołd

II. Liryka wsi Zaborów

1. Antoniewo

            2.Asmus

            3. Borsk

4. Broda

5. Brusy

6. Brusy - Jaglie

7. Chłopowy

8. Chociński Młyn

9. Czapiewice

10. Czarniż 

11.Czarnowo

12. Czernica

13. Czyczkowy 

14. Dąbrowa/ Dąbrówka 

15. Drzewicz

16. Główczewice 

17. Huta 

18. Kaszuba 

19. Kinice

20. Kosobudy

21. Krównia 

22. Kruszyn 

23. Lamk

24. Laska 

25. Lendy 

 26. Leśno

27. Lubnia

28. Małe Chełmy

29. Małe Gliśno

30. Męcikał 

31. Odry

32. Okręglik

33. Orlik

34. Parzyn 

35. Peplin

36. Przymuszewo

37. Przytarnia 

38. Rolbik nad Zbrzycą 

39. Rudziny 

40. Skoszewko

41. Skoszewo

            42. Swornegacie

43. Warszyn

44. Widno

45. Wiele 

46. Wielkie Chełmy

47. Windorp

48. Wysoka Zaborska 

            49. Zalesie

50. Żabno

Bory Tucholskie

Bory Tucholskie

Zawsze w  rozkwicie 

Żywicą pełne i wiosną 

Wód przejrzystych źrenicą

Piaskiem przebogatym

Zielenią soczystą  

Nucą swą pieśń tajemną

Tu wrona zaskrzeczy 

Tam słowik zanuci

I pieśń w świat leci

Pieśń potężna w swej mocy

Pełna werwy i życzliwości

Głosi światu wieść starą i nową 

Wracajcie w bory

Uchrońcie me oblicze borów

Bo stracicie siebie

Nie będziecie mieli

Czym oddychać w niebie

To nie jest rozwiązanie

Ukryłeś się wśród lasów

Głucho tu, ale żarliwie

Kos i bluszcz milczy

Wody drzemią.

Ukryłeś się wśród lasów

Jakbyś uciekł od narzeczonej

Aby przeżyć jeszcze raz

Te afekty spóźnione

Ukryłeś się wśród lasów 

Aby zapomnieć o istnieniu

Żeby P. Bóg Cię szukał

I nie znalazł.

Ale to nie jest wyjście

Natura Ci o miłości przypomni

Ona kocha i młodych i starych

Od nikogo nie stroni.

Oczaruje Cię swą mocą

Na manowce sprowadzi

Poczujesz się istotą wolną 

Taką, co to nikomu nie wadzi.

Los Twój jest w dobrych rękach

Życia lata miododajne

Przelejesz na inne cudeńka

Takie, które nie ćwiczą.

Są przyjazne w dzień i nocy 

W słońcu i niepogodzie 

W dzień bury i jasny

Zawsze

Wspomnienie

Dziwne tworzą się opowieści

Przyzywane pamięcią 

Okiem przeszyte

Wypracowane myślą 

Zasłuchaną pieśnią

Czasem kute od świtu do świtu

Rozmowy westchnieniem

Ciekawością książki

Miłosnym wejrzeniem

Tworzą się w jaźni 

W ciszy i dnia skwarze

W hebanowej nocy

U progu nowego dnia

 O świcie wieczornym

Wtapiają się w obrazy

W cuda  krajobrazów

Tu ślad widać świeży

Tam zastygłe wspomnienia

Gdy ważyły się losy 

Tej kaszubskiej krainy

Chłop w dłoniach spracowanych

Od kosy i pługa

Bił i zwyciężał

Dźwigał miecz

Nosił na karku blizny

Zna tętent koni

Głód na urwiskach

Galop mu bliski 

Krzyżem chleb żegnał

Modły do nieba  wznosił 

Błagał i prosił 

„Boże, chleba naszego ...

A pot mu kapał  z czoła 

Oj, kaszubski ty ludzie pobożny

O dziejach o różnym obliczu

Przetrwałeś nawałnice

Z Bogiem szedłeś pod rękę 

Dumne nosiłeś lice

Naprzód z nadzieją spoglądałeś

Na nic się nie oglądając

Dziś masz te same cnoty

Kochasz ojczyznę

Zacną ojcowiznę…

Losy mej małej ojczyzny

Były bitwy i potyczki

Tu centra ruchu ludowego

Narodowego ówczesnego

Tu syntetyzowały się fakty

Realia górę brały

 Niekiedy oporu zażywały

Tu z sobą gadali wieszcze 

Tylko stary bór się złości

Że niby piewcy tej ziemi 

Za mało pisali o miłości

O ludziach i  ich trudzie  

O  znoju i prawości

O krainie Kaszub i czasie

Co nie zaszkodził  faunie i florze 

O kwiatach i trawach

Ludzkim śladzie

O dobrej pieśni.

Ziemia Kaszubska

Kocham tę ziemię niechybnie

Gdzie P. Bóg stwarza cuda 

Gdzie modrak śmieje się uroczo

Gdzie gąszcz łamie niedowiarka 

Gdzie sarna płocha biegnie

Ptaszek śpiewem wita

I gdzie zgoda kwitnie 

Wplatam się w jej losy

Zieleń łąk, lasów mokradła 

W urodziwy ten krajobraz 

Gdzie Kaszub stary i  sterany  

Prawdy te same głosi od lat

Opada mu z twarzy łza przejrzysta 

Zrozumiał świat

Tu jest Twój dom

Gdzie bór szeroki  i jasny

To Twój dom

Gdzie echa leśnych ostępów

To Twój dom

Gdzie zapach sosen i jodeł 

To Twój dom

Gdzie horyzont i wyobraźnia

To twój dom

Gdzie wody modre i piękne 

To Twój dom

Gdzie człowiek kocha człowieka 

To Twój dom

Gdzie pieśń swojska się odzywa 

To Twój  dom 

Gdzie mowa gwarna i żywa 

To twój dom

Gdzie P. Bóg żywy w tabernakulum

To na pewno Twój dom

Sen borów

Po uciechach , gwarach i resztkach dnia

Czarnej kir noc nadchodzi

Księżyc srebrny zaległ stawy

Budzą się nocne mary

Zamilkły moczary.

Ćwir ptaków ogłuchł

Zasypiają komary.

Jedynie gdzieś w dali

Brzęka struna lutni

Opiewa te widy- nie-widy

Znikają czary 

Chcę się przenieść...

Przeniosę się w te bory

Gdzie ptaszyna ma serce

Gdzie istnieje świat cały

Gdzie huków czary 

Żłobią w myśleniu granice

Zapatrzę się w furkot motyli

Posłucham stuku ptaszków

Nasycę się zapachem lasu

Usłyszę ten cytat modlitwy

I rytuał pracy praojców

Wtopię się w szum jezior

Zakołyszę się lasem stuletnim

Może mnie uśpi dźwięk lutni

Głos sygnaturek kościoła obudzi

W tej głuszy pragnę być na jawie i we śnie

Ja właśnie

Bór głuchy

Budzi się co dnia bór głuchy

Puszcza sił tajemnych 

Już słychać niektóre odgłosy.

To tu, to tam sowa przelatuje

I nowe mądrości knuje 

Wyczarowuje , ceruje, naprawia

W dali słychać cichy lot drozda

Zaświtały kosy

Zaskrzeczały sroki

Widać blisko przedświt.

Brzmią bzy i kosy

Słoneczniki wystawiły głowy

Chaty leśne drzwi odemkły

Żywica lepka nabrała złocistego koloru

Macierzanka zapachem trysnęła

Słońce trysło pastelami

Trzepoczą cietrzewie na bagnach

Miś - śpioch znów poczuł się żwawo

Zastukały pstre dzięcioły

Rybka w rzece wstała 

Wreszcie dumny orzeł się ukazał

Rytm przyrody w pełni

Czekać tylko wieczornej pory.

Borze głuchy i nie-głuchy

Chwalebny

Wspólne muzykowanie

Tu i tam słychać granie

Bijają się echa liczne 

Niby liryczne 

Fujarki śpiew

Harmonii bas .

Bęben wali uparcie

Piskają skrzypce 

Drewniaki stukają 

Ciszę puszczy

Senność dnia 

Nocy zaranie 

Przerywają rytmy perliste

Burczybas stroi się właśnie

Splatają się dłonie jutrzni

Ożywają pola zapachów 

Pluskają  strumyki 

Jeziora tańczą falą

Piasek złoty szeleści

Słychać chrzęst muszli

Trzask kamyków 

Śpiew ptaków

Oddech ziemi 

Trzepot nocnych motyli 

Szum wiatru 

Trzask badyli 

Dzionek się zaczął

Bory Tucholskie 

Ożywają na  nowo

Prostota

Nie zabrzmię z wysokiej nuty

Nie zagram górnego „ C”

Pozostanę w gamie słów prostych i rzadkich

Ujmującym temat i  treści

Fascynujących słowem

Barwach pastelowych odcieni

Emocji blaskach

I naturze pieśni

Niech wyobraźnia mnie przenosi

Do tych leśnych borów

Do zakątków małej ojczyzny

Do natury przeżyć i nastrojów

Niech rzeźbi mnie od środka 

Wydoskonala profil

Bym nie zapomniał 

Skąd żem wyrósł

I oddał hołd tej materii

Nie odnajdę tego świata w słowach

Nie dam rady

Choć widzę tonie rzeczne

Słyszę huk gromady

Nie odnajdę tego pienia 

Co sterczy w nagich brzozach

Nie chwycę powiewu wiatru

Choćbym był w ostrogach.

Ta ziemia taka cudna

Że ją tylko oglądać trzeba 

Jej śliczne krajobrazy

Są wstępem do Nieba

Jutro tu znów zawitam

Zamykam dzień dzisiejszy

Stronicę mego życia 

W nawisach świerków zielonych 

W puszczy ostępach 

Kaczeniec mnie jeszcze wabi

Przyciąga kolorytem jaskrawym

Coś do mnie mówi ,mówi

Milczę ,jestem uparty.

Jutro tu znów zawitam

Nazajutrz kur zapiał 

Okiennice ruszyły z zawiasów

Chcą pokazać oblicze borów

Szkoda dnia –szepcę –szkoda

I wstaję  o półmroku

Budzę tę puszczę cichą i ciemną 

Jeziora wzywam do istnienia 

Lisów nory odnajduję 

Wchodzę do kościoła w Sworach

Żegnam się  i klękam 

Pozdrawiam Stwórcę

Modlitwy szeptam 

Odchodzę wyciszony

Kroki swe kieruję raźno 

W stronę ściany lasów prastarych

Drzew strzelistych 

Już nasłuchuję  głosu jezior 

I stawów prześlicznych 

Ze strumykami wdam się w gawędę 

Do źródeł się uśmiechnę

Dobrze mi w tej krainie 

Oj , dobrze.

Hołd

Hołd tej ziemi zanoszę

Ja mały człek wyrosły z korzeni

Z pnia rodu rzadkiego

Z pomorskiej ziemi

Hołd tej ziemi składam

W zaciszu jestestwa 

Za przytulenie ojców moich

Za znój i trud

Radość wszelką.

Hołd tej ziemi jestem winien

W milczeniu i słowie

Dzięki Wszechmocnemu

Kraj ten jest i żyje

Rozkwita i krzepnie.

Jest drogi jak klejnot.

Jak brylant rzadki

II. Liryka wsi Zaborów

Antoniewo

Antoni tu chyba mieszkał

Może Antonim- nazwisko

Obrał tu swe legowisko

Osada mała i schludna 

Okiem na Brusy spogląda

Ten sam płot jak wtedy

Tylko inna bruzda. 

Och, jakże są dziwne

Me losy i pamięć niechybna.

Asmus

As- mus

Pik i walet

Nie dobieży

As- musi być 

Tak jak wtedy

Gdy śpiewały skowronki

Gdy las się zielenił

Gdy zaborca plewił 

A lud się odważał

Polsce chwały przymnażał

Asie- zawsze musisz 

Być na czasie

Borsk

Borsk to rdzeń lasów  

Co tu mówić i powiadać 

Trzeba rzecz samemu zbadać

Zanurzyć się w rzeki i jeziora 

Szukać szczęścia w leśnych borach

Uśmiechnąć się do jelenia 

Pogwarzyć z ludźmi

Nie od niechcenia

Tak się zapamiętać

Nie tylko od święta

Broda

Broda urody doda 

Tym krainom wszelkim

Mostek zgoła skrzeczy

Nikt już tu nie brodzi 

Choć widać mokradła 

I strachy na wróble 

Blisko struś się przechadza 

Taki obraz odbija się w przerębli

Brusy

U wrót pradoliny

Brusować przyszło

Cicho i pracowicie  

Zewsząd zacisznie.

Tak się tu podobało

Aż osada  powstała

Onegdaj rozwijała się 

Czasem w regres wpadała

Z rąk do rąk przechodziła 

Różne targi znosiła  

Teraz jest znów ważna

Zaborska

Kochana 

Szkołami pełna

Gwarem i życiem

Wieże strzeliste kościoła 

Nowoczesne domostwa

Przybytki kultury

Splendor uliczny

Wszystko to tonie

W kolorach kwiatów

Słychać tu i ówdzie 

Nuty kaszubskiej pieśni 

Tęgie głowy powstają

Modły w kościele wznoszą 

Patron je wysłuchuje 

Zbawcę przywołuje.

I płynie ta pieśń miłosna 

Z pokolenia w pokolenie

Ze swymi dziwami

I rzadkim westchnieniem

Aby się powtarzała 

I o P. Bogu nie zapominała.

Brusy – Jaglie

W Brusach –Jagliach

Skansen – muzeum

Artysta ludowy wystawia

Dom kaszubski

Podwoje swe otworzył 

Do środka zaprasza

Na pogawędki

Krasomówstwo

Przyśpiewki

Takie osobliwości znają mury 

Tu historia z dziejami 

Przeplata się czule 

Burmistrz wniebowzięty

Nasz krajan 

I proboszcz szlachetny

Pospołu wznoszą tę świątynię

Z wiernym ludem 

Rzemiosłem sprawdzonym 

Działaczy cegłą 

Pasjonatów iskrą 

Bo tam gdzie serce ochocze 

Tam sukces

Tam dzieło twórcze

Chłopowy

Gdzież te Chłopowy

I te chłopy znaczne

Od których wieś

Nazwę swą brała  

Ukryta w gąszczach leśnych

W rzadkich borach

Nikt z tutejszych 

Nie przepadł bez wieści.

Drogowskaz  w zaroślach

Mówi o ich istnieniu

Nie zbaczam z drogi

Szukam śladu na niebie

Wkroczę inną porą 

Wtedy, gdy chcę…

Chociński Młyn

Tu nad bystrymi wodami

Chata z drewna stoi na rozstaju

Pamięta Krzyżaków nawałnicę 

I polskie modły z prośbą o ciszę

Młyn historii już nie miele 

Zawziął się i sczezł

Żal niesie echo w dal

Czasu nieubłaganie bieży

Nie pomogły konserwacje

Tylko lud łzę swego czasu ronił. 

Przywiązał się był 

I tyle

Pamiętał wędrówki 

Leśnych ludzi 

Do stodoły nocą 

Po chleb świeży 

Pachnący , polski 

Który musiał kraść jak złodziej

Ale ziemia przetrwała 

Wróciła do macierzy

Cala obolała.

Czapiewice

· Czapiewice, co widzicie?!

Ja tu widzę lud ochoczy

Co się z P. Bogiem nie droczy

Matce wierny

Widzę od dziecka 

Murem stojące równo

Chaty natchnione

I ten krzyż przydrożny

I mogiły girlandy

I moje tęsknoty

Te dwie szkoły czerwone

Gdzie hałas sercu bliski

Gdzie bociek uwił gniazdo

Gdzie płynęła strofa w lato

Gdzie tatk mówił -kocham 

Czarniż 

Wśród lasów żywicznych

Miejsce swe obrała 

Głęboko w lesie ukryta

Z dala od zgiełku

Od miasta 

Czarna nie czarna 

Nazwy swe zmieniała 

Cicha i murowana

Losy wojny pamiętała

Chwała ci wsi polska 

Mężny egzamin zdałaś

Trudziłaś się i zwyciężałaś

Czarnowo
Ciągle na nowo

Przyciągają łąki bałamutne

Droga kręta i czarna 

Grają stawy beztroskie 

Tu dzieci swój ślad zostawiły 

Na białym płótnie lodu

Tam powietrze harce urządza

I chrząszcz brzmi w trzcinie

Tylko Serce Niebiańskie

I krzyż na rozstaju 

Pamiętają niejednego partyzanta 

I szkołę polską 

I śmiech stuletni

I radość przy ruczaju

Czernica

Zatrzymam się tu na dłużej

Kapliczkowe napisy przeczytam

Papieża wspomnę 

Lasami się pozachwycam

Nacieszę się pełnią lata

Ponurkuję w wodach przejrzystych

Może nimfa mi się ukaże

Może duszek morza

Wejdę w te leśne ostępy 

Poszukam drozda i jagody czarnej

Pochylę się nad rzadkim motylem

Zagwiżdżę na wartę…

Bronić będę tej ziemi

Gdzie przyszło mi żyć i umierać

Gdzie odbierałem kuksańce

Tu skłonię swą głowę i ciało 

Tu w zaborskiej krainie tęczy

Gdzie lasy pachną żywicą 

A cisza truchtem leci.

Tu właśnie.

Czyczkowy

U wylotu drogi szerokiej

Tkwią od wieków domostwa

Serpentyna z asfaltu się wije

Znać, że to długa wioska

Wiele tu świętości 

Niekoniecznie na rozstaju

Czy w rogatkach miejscowości

Figura Zbawiciela wita

Żegna krzyż na drodze

Józef – krajan patronuje 

Cieszy się Św. Florian –strażak

Tak to wszyscy wsi pilnują 

A żywi ciągle w niej majstrują 

Tylko tam gdzieś w dali 

Trwają igrzyska

Dąbrowa/ Dąbrówka 

Czułe głosi słówka

Na nic się nie ogląda 

Taka jakaś strojna

Pełna temperamentu

Wyłania się znad widnokręgu

Pełna domów różnego gatunku

Pomysłowości

I ludzkiego frasunku

Coraz piękniejsza 

Zielona i kolorowa

Ale czy ma las w głębi

Ta Dąbrowa 

Oto jest pytanie

Drzewicz

Ze swymi wodami wśród lasów

Gęstą zielenią i błękitem nieba

Wije się rzeką, jeziorem  i brodem

Pobrzeżem ławeczką zaprasza.

Przypłynę tu co dzień na dłużej

Kajak zanurzę  w jeziorne przestworza

Nasycę się tą zielenią 

Co tak jest dobra. 

Główczewice

Szanowne Głowczewice !

Gdzie Wasze źrenice

Głową stoicie

Nazwiskiem rodowym

Murowaną  zabudową

Tu jest  spokojnie 

I beztrosko

Oszczędnie w słowach 

I swojsko

Huta

Kiedyś krótko królowała

Szkłem sławna 

Piaskiem przeobfita

Dziś zamknięta karta

Jeno lud się ostał 

Wyrwy w ziemi nagie  

I ta  ziemia – matka 

I ta nazwa własna  

I to uroczysko

Kaszuba 

Na skraju Zaborów

W uroczym zakątku

W dziewiczej przyrodzie

Piaszczystej okolicy

W tle z dworkiem 

I młynem na Zbrzycy

Niegdyś własność królewska 

Dzisiaj straż trzyma 

Na granicy Kaszub

Zawsze ważna i bliska 

Kaszubska- nasza

Kinice

U boku drogi stoją samotnie

Jednak dumne widać domostwa

Czy mam wejść do tej wioski

Czy jest zacna i dobra?

Jacy tam ludzie żyją 

Tu i ówdzie słychać skowronka 

To dobry omen 

Dla ludzi i wędrowca.

Kosobudy 

Przystań tu rowerzysto

I inny zmotoryzowany

Na górce św. Niepomucen  

Wielce tu szanowany

W dali Mateczka z Lourdes

Cię mile zaprasza

Lud tu widać pobożny

Gościńcem wita

W dali  kościółek  i dom brata.

Oj , historio, historio

Tu płatałaś figle 

Domy zostawiłaś murowane

Zewsząd zadbane

Gdybyś tylko rzekła słówko

Czego tu nie było. ...

Naród szedł z narodem 

Przeplatały się  dzieje 

Budy się nie ostały

 Kosy dawno zależały

Ówcześnie 

Pastwiska ze swym splendorem 

I krasulami pękate drzemią 

W  rytmie przyrody.

Dobiega stamtąd 

Przepyszny zapach ciszy

Oj, tęsknię ,tam tęsknię.

I krzyże przydrożne

Kapliczka przy  czerskiej drodze 

Pomnik  męczenników

 Mówią o patriotyzmie.

O przeszłości tej wsi

I naszej ojcowiźnie.

Krównia

W Krówni są wszyscy równi

Tak odbija echo leśne

Tu parę domków, wód ciemnych

A łąki są na okrasę

Tu krowy królują na łanach

Już nawet słychać ich ryk poobiedni

One nie domagają się siana

Na soczystych połaciach 

Usiądź gościu i na brzegu lasu

Na skarpie co samotna 

Pomnij dzieje tej ziemi

Ziemian Sikorskich rodem

Popatrz na te krasule 

Pełne życia i werwy

Nie mówią ,a żyją 

Stąpają dumnie .

Czy nie uczą Cię czegoś

Spójrz na ich zadki snadne 

Na dziarskie ruchy rankiem

Na chód powolny pod wieczór

Gdy pełne życiodajnej cieczy

Kończą dzień pracowity

Zgadzają się w pełni z naturą 

Jej rytm  to ich dobrodziej 

Św. Franciszek je widzi 

I ta wielka cisza

Może to jest to, czego szukasz

W świecie pełnym zenitu.

Kruszyn

Kruszyn nas wzruszy

Kruszy nie kruszy

Skruszał 

Oniemiał 

Stanął w pokorze

Ileż tu Boże 

Widziałem przez wieki

A teraz proszę o dyspensę 

Zabawić się chcę 

Pogwarzyć z  jeziorem

Co wody ma w głębi 

I mnie  nie  wypędzi.

Lamk

Zawitaj do mojej zagrody

Prosi Lamk stary i młody

Mleczkiem Cię uraczę 

Chlebka z okrasą dostarczę 

Porozmawiam o niedoli

I o dobrobycie 

Nie omijaj mojej wioski

Znasz te progi 

Wzgórze takie

Co to wiedza 

Na nim wszelaka 

I te strojne domy

Na widok publiczny

Wystawiony 

Laska 

Zagubiona w gęstwinie

Borów i lasów

Zażyła z przyrodą 

Z bicza nie trzaska

Taka jakaś własna

Ukryta w jeziorach

Błękitem pełna 

Rwetesu jagniątek 

Pochwałą Pana 

Taka jest Laska 

Lendy

Kto żyw 

W te pędy

Lendy blisko

Będzie widowisko

Len oblókł się w dzieje

Modre wody błyszczą 
Pieśni płyną z dala 

Granica niegdyś blisko

Rwą potoki wody

Muzyk struny grzeje 

Dziewka się stroi

Budzą się knieje

Oj, zabawa będzie 

Oj, zabawa

W tę noc jasną  

Ciasną ,ale własną 

Leśno

Na sklepieniu nieba 

Ślady plonów w pełni

Kręgi zasiedziałe 

Odbite w jeziornej głębi

Na ziemi cmentarzysko 

Rezerwatem zwane

Ślad kultury wielbarskiej

Łużyckiej  i naszej

Tu groby książęce 

Kurhany wyniosłe

Głazy nagrobne

Moneta i skarabeusz

Bransolety 

Zapinki

W centrum wsi

Kościółek drewniany

Z sygnaturką 

Pobożny lud wzywa 

Na modły

Jeziora Leśno- Dolne i Górne 

Niosą w dal śpiew ptaków

Odbijają się echem żałobnym 

Śpiew wciąż  zmieniają 

Tam słychać szum jodły 

Tu furkoce motyl barwny

Teraz weselne dźwięki niosą 

Lud się tu  rodzi

Przenosi w przestworza

Nie dziwota

Taka to natura bosa

Kaszub swą ziemię kocha

Pochówków miejsca 

Szepcą o dawnych rodach

Wszystko tu czas dokumentuje

Szkoła – kaganiec oświaty

Z nowoczesną gimnastyką 

Splendoru wsi dodają 

O niej mówią i czuwają 

Nad tożsamości głębią 

Swoim zakątkiem 

I wzrastania pełnią .

Lubnia

W Lubni wszyscy się lubią 

Pieśń dzwoni od ucha do ucha

Uśmiech potwierdza prawdę

Wieś murem za sobą rusza. 

Domy rosną jak grzyby

W różne pory roku

Ranem słychać nowego opla 

W dzień Pański do kościoła bieżą

Prosić i dziękować  za wszystko

Dwie szkoły aż mają 

Centrum sportowe błyszczy.

Turystom są przychylni

Goszczą ich nie tylko 

Pod gołym niebem

Pielgrzymi tu przystają 

Gdy na  Jasną Górę zdążają 

I na Wielewskie trakty Boże. 

Grupy młodych i starych 

Kłaniają się Największemu Sercu 

Co we wsi stoi pomnikiem 

Codziennie tu kipi robota

Tu młot dzwoni 

Tam pług goni

Od świtu do zmierzchu.

Małe Chełmy

Różne nazwy się Ciebie imały

Polsko- kaszubsko- niemieckie

Tam u Ciebie na obrzeżach

Kazimierz dobrodziej mieszkał 

Był przyjazny pomorskiej młodzieży

Łożył pieniądz na ich wiedzę

Aby ziemia ta swą tożsamość miała 

I mowa polska się rozwijała

A Polak cieszył się ze swej ziemi

Rodzicielką ją nazywał 

I kochał na wieki.

Wrześniem  przyszła obca nawałnica 

słychać było raus i widać zgliszcza

W obozach innostrancy siedzieli

Płakali ,głodowali i uciekali.

Drogę do Wielkich Chełmów budowali. 

Dziś została tam pamięć szczera 

Nawet kapliczka we wsi 

Pamięta te dawne cięgi

Zestarzała się nieboga

Myśli, czy nie iść do P. Boga. 

Zasłuchany w pieśni stare

Co je wiatr roznosi stale 

Opuszczam to miejsce zacne. 

Niosąc miłość, radość, wiarę.

Małe Gliśno

Wita mnie u progu Męka Boża

Znać tu lud pobożny żyje

Wszystko w kwiecie 

Lato w zenicie 

Słychać robota wre w oborze

Tu kwika świnka

Tam kozioł bodzie 

Rój ludzi i zwierząt 

Uwija się ochoczo

Wszędzie słychać wrzawę

I  ten śmiech młodych

Czuć - wieś nie zeszła na starce

Choć nieczynne dziś 

Domostw progi

Żniwa w pełni

Wszędzie murowane ziemie

Asfaltowy chodnik bieży 

Przecina oblicza jasne

Gdzieś wije się rzeczka 

I tu jeziorko osobliwe

Zapuściwszy swe korzenie

Nastraja wybornie

Gdy wpadam do lasów

 Słyszę lot żurawi 

Beczy baran na łące 

Wita borowik w lesie 

Ach, ileż tu było harców  na łące

Gdy człowiek od ziemi odrastał 

Gdy przyjaciele zacni

Czas dla mnie mieli

Gdy czas się zatrzymał

Gdy powstawały pieśni

Przypominam sobie 

Jak onegdaj sadziłem buraka 

Soczysta ziemia zadrżała 

Roślinka się z rąk wyrywała 

Do matki ziemi chciała.

Wracam tu pamięcią 

Szczerą ,osobliwą 

I nadzwyczaj miłą. 

Męcikał 

Rozpostarł się u brodu

Cichy, jakby niemy

Czasem rzeka zaszumi

Las się zazieleni

Rybka daje nura 

Pluska w toni 

Świerszczyk cyka

Zabrzmi chrząszcz w trzcinie 

To piękna muzyka

Woda wodę mąci

Wieś letnikom skora

Prawie sto budynków

To nie-bagatela.

Miejsce schludne ,nasze

Latem osobliwe

Zimą zerka lodem 

Brda -dostojna rzeka 

Odry

Tomy napisano

Wieś sklasyfikowano

Szkołę wywalczano

Skansen popularyzowano

Muzeum pustkami  nie świeci

Rodzą się i śmieją się dzieci

Tylko duch przeszłości 

Woła 

Z małego kościoła 

Zaproście więcej ludzi 

W te piękne lasy 

I świeże powietrze.

Okręglik

Tu rzeczy się działy

W nocy czarnej

Tu padali i mdleli

Krew oddawali

Czy dziś 

To coś znaczy

Orlik

Bryła klasztoru się wznosi

Góruje nad otoczeniem 

Nad paroma domkami 

Monumentalna ,architektoniczna 

Nasza

Wszem i wobec franciszkańskie idee głosi

Miłość światu niesie

I o miłość  wszystkich  prosi

Niefortunne losy wojny

Blasku jej nie odebrały

Wciąż stoi i przynagla ludzi 

Do pacierza 

Pełna oazami

Śmiechem zacnym 

Gościnnością się chlubi.

Tylko gdzieś tam w bibliotece 

Zbiory zwiotczały

Człek się w nie zagłębi

Są kraty konowały

Zbiory ciągle  pęcznieją 

Rosną dyskietki i dyski

CD –Romy 

I inne komputerony

Świat naprzód się dzieje

Parzyn

Parzyn nie parzy

Para też uleciała 

Jedynie lud cierpliwy 

Się tu został 

Bocian gniazdo uwił

Brzoza – płaczka zaszumiała 

Sosna stoi cicho

Sarenka przeleciała

Gdzieś tam słychać gadki

Pomorsko- kaszuskie 

To mały dzieciak

Biegnie do matki

Szyld wsi w gości zaprasza 

On tu panem

Od prawieków 

Starał się i terał 

Modlił się 

Omdlewał

Budował 

I swą wieś miłował

Peplin

W Peplina okolicy

Dwa jeziora pluskają 

Sowińskie i Kruszyńskie

Tu swe wody mają.

Rybek w toni pełno

Rybak głaszcze brodę 

Tu od wieków wiernie

Tu mieszkali ledze

Biedni byli

Zupy warzyli

P. Boga chwalili

Nie żyli zygzakiem

Przymuszewo

W leśnych ostępach 

Na zielonym trakcie 

Na soczystej polanie 

Rozkwita drzewo stuletnie

W dali widać gniazdo bocianie

Wznosi się piękny domek

Leśnym nazywany 

I ten z czerwonej cegły

W którym słynna Anna 

Nabywała pierwsze liter szlify

Zażywała miłości 

Przytarnia

Od Przytarskich rodu

Genezę swą wywodzi

Nieco potem opustoszała 

Kilka domów 

Parę zagród

Bilans marny

Ale jezioro na tapecie 

Zmiany przyniesie 

Rolbik nad Zbrzycą 

Świt na Zbrzycą wstaje 

Taki jakiś uroczysty

To już dziś

Rocznica Pestki- publicysty

Piewcy tej krainy 

Pamięć o nim żyje

I dzieła pomne 

Pomnaża Kaszub dzieje

Nie można go zapomnieć

I te cudne okolice 

Malarz staje niemy

Płótno mu bliskie

Kolory nie w pełni

Jak tu oddać te pastele

Te wrażenia

Serca natchnienie

Rudziny

Od maści tej ziemi

Co rudą ziemią słynęła 

Nazwę wieś wzięła 

Przy niej trwa

Oto przywiązanie 

Skoszewko

-Skoszewko, czy kochasz drzewko ?

Tyle masz tu strumieni

I wód przeróżnych 

I mów odcieni

Do Skoszewa blisko

I ojczyzny – macierzy 

Miło tu jakoś i swojsko

Skoszewo

Co tu skosić?

Co tu zerwać?

Co tu znosić ?

Pokłon oddać 

Graniczna ty wiosko

Wiele przecierpiałaś

Armaty drżały 

Ale się ostałaś 

W nocy zbrodni

Dumnie na straży stałaś

W pracy znoju trwałaś 

Dziś zasobna 

W pokoju świecie 

I wód błękicie

Swornegacie 

Macie tu letnisko

Przytulisko, basen blisko

Lesisto tu u was i piaszczysto

Kaszubizny pełno i werwy

I wszędzie jest blisko

Oj, ten kościółek stary 

W skansenie witany 

A ten św. Barbary

Zewsząd oczekiwany

Wzrok przykuwa i duszę

Przyklęknę i się wzruszę 

Hołd oddam serdeczny 

Temu, który mnie tu gości

PANU

Ciągle tu widzę zmiany

Brda nurt ma żwawy

Czapla lot swój schyla 

Budzą się jeziorne otchłanie 

Kąpią  się nietoperze

Wieś milczy jednak 

Gdy ją żegnam

Warszyn

Wodą oddycha

Lasem bałamuci

Jutrznia zachodzi 

Kogut zapiał 

Znikło  widowisko

Czy to jawa 

Czy sen

Kto tam wie

Widno

Piece chlebowe

Gosposie uczynne

Smalec bez skazy

Chaszcza się garnie 

Chleb trawi

Konkuruje w zapasach

Czy przetrwa ?!

Wiele 

Można mało i wiele 

Wolę Wiele 

Tu wody czyste

Miłe , przejrzyste

Amfiteatr stoi

Gawędziarz mową uraczy

Muzeum tej ziemi

W progi zaprasza 

Zobaczę Wicka cytrę 

Zapuszczę się w lot żurawi

I Do lasów czmychnę.

Wielkie Chełmy

Nie ma tu rzeki ni morza

Nawet las rzadki w oddali

Do jeziornej toni 3 km

Za to widać budynek szkolny

Przepiękny w swej okazałości

I jakiż swój i  serdeczny

Gościńcem wita przybyszów

Tu ogniwo dumy się krzesi 

Wiedza rozkwita w pełni

Tu śmieją się  dzieci

To tu onegdaj 

Działy się różne rzeczy

W okolicznych stawach

Goniono pstrągi

Pasły się owce na łąkach

Czmychały dzieci.

Płakali w murach patrioci

Jeszcze kwilą o tym lasy.

Bruk się o bruk łomotał 

Partyzant głowę nadstawiał 

Oj, była tu sromota

Efektem leśne mogiły

Tylko Niebo pamięta te rzeczy

Bo oni mogli żyć ,a umarli.

Wznieśmy im glosę 

Hymn zaśpiewajmy 

Pokażmy te miejsca światu 

Żeby nie było już zbrodni

Żeby ta ziemia kaszubska  

Błogosławieństwem stała 

A ludzie w niej wolni żyli

I brat kochał brata.

Windorp

Windorp dziś taki smutny

Win nie ma -rezolutny

Dopiero się nowego życia uczy 

Tu obrywa nieco

Za glance przeszłości

Wkrótce lico pokaże 

Że czysty 

Jak wokół powietrze

Wysoka Zaborska 

Tęga w apostolskie domy

Ze skansenem w dolinie

Korycie rzeki Młosienicy

Z kapliczką polną 

Otoczona brzozami 

Co już dawno nie płaczą 

Wysoką zwana Zaborską 

Trwaj z nami

Zalesie 

Na pustkach po dąbrowie 

Wieś korzenie puściła 

Lokacja osobliwa

Młódź tu rozkwitała

 Szkoła powstała

Murowane odrzwia

Gości zewsząd proszą 

Schludne ulice 

Chwalą Serce Boga. 

Ciekawa okolica

Żabno

Wąska dróżka asfaltowa 

Wieś przecina 

Widać dobrze te domostwa 

Dorobek i wiek jesieni

Park widokiem swym napawa

Pałac lśni dziś w słońcu

Historia tu się tworzyła 

Sapard tu ma kojce 

               Dziś

Przyroda zastygła w ciszy 

Nawet wiatr nie dmucha

Zmiany są widoczne 

Co chwila dom nowy widzę 

Nie wiem ,czy to już Czyczkowy 

Czy Żabno  w zenicie

A może nowe dzielnice
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